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5Dom rodzinny, młodoWć

oD auToRa

Sam tytuł tego tomu wprowadza czytelnika w inny Wwiat, Wwiat 
wielkich nadziei. Warunki w łagrach stopniowo siC poprawiały. W nie-

których obozach chronicznego głodu juc nie było. Z nieoicjalnych aródeł 
z Moskwy docierały wiadomoWci, ce coW tam w stolicy siC dzieje. Dowo-

dem tego były fakty, ce wysyłane tam skargi były załatwiane pozytywnie. 
Nie było dnia, aby wiCksza lub mniejsza grupa wiCaniów nie wychodziła 
na wolnoWć. Nastawał okres wielkiego wrzenia wWród wiCaniów. CzCste 
bunty, głodówki i powstania stawały siC prawie codziennoWci>. Marazm  
współczesnego niewolnictwa powoli umierał. Jeszcze niedawno wiCzieM 
przede wszystkim o chlebie. Dzisiaj zaW tCsknił juc tylko za wycszymi 
wartoWciami, a szczególnie za wolnoWci>. Widział w niej sens swojego 
cycia, bo ona utrwalała przyjaaM, miłoWć i d>cenie do twórczego piCkna, 
gdyc bez tego nie potraili juc istnieć, cyć.

 W swoich wspomnieniach starałem siC opisać gułagi na Uralu (So-

likamsk, Borowsk), w Mordowii, Norylsku, Ekibastuzie i Dceskazganie.
 W łagrach pojawiały siC juc słuchy, ce wiCaniowie narodowoWci 

polskiej, którzy przed rokiem 1939 posiadali obywatelstwo swego kraju, 
bCd> kierowani do polski. A wiCc powoli nadzieja rosła i powoli przeista-

czała siC w rzeczywistoWć. Okazało siC, ce i na zło przychodził koniec. 
WiadomoWć doWć szybko potwierdzała siC, poniewac administracja poczCła 
układać listy ewakuacyjne do punktu zbiorczego w Krasnojarsku. Nastał 
czas wielkiego entuzjazmu i niebywałej radoWci, kiedy po wieloletniej 
tułaczce po Syberii, mocna juc było powrócić do ojczystego domu.

 DziesiCcioletni wyrok Ani Miczun – bohaterki tej ksi>cki zblicał 
siC ku koMcowi. Martwiła siC mocno, bo miała obywatelstwo przedwojen-
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nej Lotwy (dawne polskie Inlanty).

 bycie jednak płata igle przynosz>c rócne niespodzianki, bo niby 
z nieba, wraz z kolegami zjawia siC Władek Górczyn, proponuj>c Ani 
zawarcie z nim małceMstwa. Był to jedyny sposób aby zabrać AniC do 
Polski jako swoj> conC. Ania zaskoczona propozycj>, nawet długo siC nie 
namyWlała. Bior> Wlub w łagrze, ale mimo wszystko łagierna administracja 
wysyła Władka do Krasnojarska. Ania zaW pozostaje nadal w Norylsku. 
Dopiero interwencja Władka w ambasadzie polskiej w moskwie zmieniła 
bieg wydarzeM. AniC wysłano samolotem do Krasnojarska. Na odjazd 
poci>gu w kierunku Polski czekano przez dobrych kilka dni. 

A cycie? Jak to ono, szybko mknCło do przodu – a nieprzytomni 
ze szczCWcia ludzie nawet nie spostrzegli, ce było juc daleko po półno-

cy. Na szczCWcie nie musieli juc przestrzegać niewolniczej dyscypliny. 
Miły, pamiCtny wieczór dobiegał koMca. Powoli ucichły pieWni akowskie, 
które dzisiaj pozostały tylko piCkn>, bo romantyczn> pami>tk> i histori>  
II wojny Wwiatowej. Obecne wydarzenia były dotychczas tylko marzeniem 
i miła tCsknot>.

 Poci>g z repatriantami przybył do granicy Polski w czasie Vwi>t 
Bocego Narodzenia w 1956 r. Witała ich ojczyzna Chopina, gdyc  z gło-

Wnika radiowego docierało akurat boconarodzeniowe Scherzo h-moll. At-
mosfera była pełna radoWci, bo jedni płakali ze szczCWcia, drudzy całowali 
ziemiC swoich ojców. Tu nast>piła przesiadka z wagonów sowieckich 
do polskich. Nastał moment, w którym juc mundurowi cołnierze polscy 
weszli do wagonów aby sprawdzić dokumenty podrócnych. 

- Rodacy! Witamy Was w Polsce! – Salutuj>c tymi słowami pozdra-

wiali wszystkich, a na ich twarzach rysowała siC radoWć, ce s> Wwiadkami 
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juc innych, lepszych czasów. Na zewn>trz wagonów panowała Wwi>tecz-

na atmosfera. Przechodnie gestem r>k witali powracaj>cych rodaków. 
Wszystkim wydawało siC, ce powracaj> z tamtego Wwiata. RzeczywiWcie 
był to Wwiat, sk>d dotychczas powrotu nie było. Stało siC tak dlatego, ce 
od paru lat sprawca ich nieszczCWć Stalin, juc nie cył. Po kilku godzinach 
poci>g, kieruj>c siC w stronC Olsztyna, odjechał.

Rafał PławiMski
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wolnoVć była jub blisko

Sursum corda
W górC serca

1. 

Od niejakiego czasu i przez cały 1955 r. jako parasze1 kr>cyły słu-

chy, ce Polska upomniała siC o swych obywateli, którzy przed 17 wrzeWnia 
1939 r. zamieszkiwali na jej terenach. Nastał taki czas, za jakim wiCaniowie 
tylko dotychczas tCsknili. Teraz nadzieja na lepsz> przyszłoWć przeradzała 
siC w rzeczywistoWć. Okazało siC, ce i na zło jednak przychodził koniec. 
Mocna juc było w to uwierzyć, kiedy administracja łagierna rozpoczCła 
układać listy, według których organizowano etapy do punktu zbiorczego 
w Krasnojarsku. Juc stamt>d dawni obywatele II Rzeczypospolitej mieli 
odjechać do kraju. Nastawał okres wielkich nadziei i przygotowaM do dłu-

giej podrócy. Zabiedzeni katorcnicz> prac> i głodem Polacy zmuszeni byli 
do mobilizacji izycznych i psychicznych sił, aby przetrwać długodystan-

sowy odcinek drogi. Mimo wszystko był to okres wielkiego entuzjazmu  
i niebywałej radoWci, bo po wieloletniej tułaczce po dzikich przestrzeniach 
Syberii, wreszcie mocna było powrócić do ojczystego domu. 

Teraz warunki wyjWcia na wolnoWć szybko siC zmieniały na lepsze, 
bo upłynCło juc kilka lat od Wmierci Stalina, co przyniosło szereg ulg, 
a nawet skrócenie wyroków o jedn> trzeci>. Niektórym juc siC koMczył 
dziesiCcioletni pobyt na Sybirze. Obecnie, po wyjWciu z łagru, przestano 
wysyłać na „wolnoje posielenije”2. Mocna było pozostawać na miejscu, 
planuj>c rozpoczCcie nowego cycia. Niektórzy pozakładali nawet rodziny, 
tylko ce w tamtych warunkach nie rodziły siC dzieci. W nowym bycie no-

1  Tu plotka obozowa
2  przymusowe osiedlenie we wskazanym przez władze miejscu, bez prawa po-
wrotu w rodzinne strony.
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rylskiej codziennoWci wytwarzały siC powoli specyiczne uwarunkowania 
polonijnego bytu. Ci, co juc byli na wolnoWci, musieli stworzyć chociac 
minimalne udogodnienia i dla tych, którzy lada dzieM mieli wyjWć z łagru. 
NajwiCkszy problem był z mieszkaniami i nieraz trzeba było mieszkać  
w ciasnocie i niewygodzie, ale innego wyjWcia nie było. Na razie cieszono 
siC nawet z tego. 

DziesiCcioletni wyrok Ani Miczun zblicał siC ku koMcowi w myWlach 
przygotowywała siC do tego, gdyc od tych wydarzeM dzieliły j> juc tylko 
miesi>ce. Zblicał siC wielki przełom psychologiczny w cyciu wiCaniarki, 
która tyle lat borykała siC z okrutn> rzeczywistoWci>, d>c>c do przetrwa-

nia piekła gułagu. PrzeWladował j> jakiW wewnCtrzny niepokój, gdyc nie 
mogła doczekać siC dnia opuszczenia tego przybytku. A tu jeszcze. i pora 
nie była właWciwa, bo rozpoczynała siC właWnie polarna noc, która nie 
nastrajała najlepiej. była w Wwiecie intuicji i miłej wyobraani o przyszłym 
cyciu. S>dziła, ce po tylu latach spCdzonych w łagrze, coW jej od losu 
siC nalecy. Nie myliła siC, bo on szykował jak>W niespodziankC. Lubiła 
czasem w zadumie patrzeć na norylsk> głCbiC przestrzeni, bo tam daleko 
st>d, był jej punkt odniesienia, gdzie za wszelk> cenC chciała powrócić. 
Przed oczyma wyobraani stawała jej druga ojczyzna – Łotwa, ale ona 
zawsze marzyła o tej pierwszej, któr> znała tylko z historii i opowiadaM 
rodziców. Wiedziała, ce to kraj kwitn>cych magnolii, szumi>cych borów  
i dorodnym zbocem faluj>cych łanów. Dzisiaj ta myWl szczególnie j> 
nurtowała, gdyc nie ustawały słuchy, ce obywateli przedwojennej Polski 
bCd> wysyłać do ich kraju. 

– Jaka to piCkna wiadomoWć, tylko ce ja mam obywatelstwo przed-

wojennej Łotwy – myWlała. 
Niedługo, bo w pierwszych dniach grudnia, słuchy siC potwierdziły, 

gdyc zaczCto sporz>dzać listy tych, którzy mieli powrócić do kraju. WWród 
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Polonii norylskiej powstał wielki entuzjazm i kacdy był dumny z tego, ce 
nalecał do grupy tej narodowoWci. Ania zaW w tym czasie wychodzi na 
wolnoWć i tam upewnia siC oicjalnie, ce do Polski wraz z całym etapem 
wyjechać nie moce, gdyc przed wojn> posiadała obywatelstwo łotewskie, 
a dziW niepodległej Łotwy juc nie ma. Przychodzi wiCc rozczarowanie, 
smutek i zawód. Podobny los spotkał paMstwa HaniC i Zygmunta Czar-
nockich, bo równiec nie znaleali siC na liWcie opuszczaj>cych Zwi>zek 
Radziecki. WieWć ta rozeszła siC z szybkoWci> błyskawicy. UpłynCło juc 
prawie dziesiCć lat od chwili, kiedy Ania straciła mCca, a i matka od dłuc-

szego czasu znajdowała siC na Syberii. Mocno zcyta z Poloni> norylsk>, 
dziW musiała wszystkich pocegnać i nadal brn>ć po głCbokich Wniegach 
Północy. W jej odczuciu juc cały Wwiat siC wywracał do góry nogami. 
bycie przestawało mieć jak>kolwiek wartoWć i zmartwienie stawało siC 
szczytem jej niepowodzeM. 

bycie jednak płata igle, jak tec przynosi i rócne niespodzianki. 
Tym razem tec coW takiego siC wydarzyło, zmieniło bieg spraw. Jak gdyby  
z nieba spada wraz z kolegami Władek Górczyn i proponuje jej zawarcie 
małceMstwa, gdyc wówczas jako cona bCdzie mogła wraz z nim opuWcić 
ten kraj. Na dodatek zaznaczył, ce ten formalny układ do niczego nie 
zobowi>zuje j>, w kraju zaW uczyni z tym, co zechce. Zaskoczona propo-

zycj> długo siC nie namyWla. Szybko zawiera małceMstwo z Władkiem, 
ale w>tpliwoWci od razu nie ustaj>, bo mimo wszystko jego odwoc> wraz 
z innymi samolotem na punkt zbiorczy do Krasnojarska, ona zaW z rodzin> 
Czarnockich pozostaje w Norylsku. Wraca ponowna rozpacz i niewiara, 
ce jej sprawa znajdzie swoje pozytywne zakoMczenie. Mogłoby wszystko 
siC wydarzyć, gdyby nie zdecydowana interwencja jej mCca na punkcie 
zbiorczym w Krasnojarsku. Upływa jednak kilka dni wielkiej udrCki i nie-

bywałego przygnCbienia. Interwencja Władka znalazła jednak swój pozy-
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tywny oddawiCk, bo władze Norylska dostały pilny telegram, aby AniC, 
juc jako Górczyn, natychmiast wysłać samolotem na punki repatriacyjny 
w Krasnojarsku. Przy okazji do transportu doł>czono rodzinC paMstwa 
Czarnockich. W cyciu Ani pojawiła siC nadzieja, radoWć i szczCWcie. 

Zaczynała siC wówczas pierwsza dekada grudnia. W warunkach 
Norylska trwała nieodł>czna polarna noc i sam Wrodek surowej, północnej 
zimy. W takich to okolicznoWciach opuszczała ona swój niemiły Norylsk, 
w którym spCdziła prawie dziesiCć lat w warunkach głodu i niewolniczej 
pracy. Dzisiaj nieprzytomna ze szczCWcia szybko zabrała podrCczny bagac 
i samochodem odwieziona została na lotnisko. Nalecy zaznaczyć, ce in-

nym Wrodkiem lokomocji, o tej porze roku, wydostać siC st>d – nie było 
cadnej mocliwoWci. Cieszyła siC, ce nieludzka ziemia norylskiej otchłani, 
pozostanie juc tylko niemiłym wspomnieniem. Gdyby nie polarna noc, 
patrzyłaby na ni> z góry. W tym momencie było jej dobrze, bo jakaW we-

wnCtrzna radoWć trzymała, na duchu, gdyc była w roli tej, do której los 
siC uWmiechn>ł, daj>c w prezencie wolnoWć i wymarzony Ojczysty Kraj. 
Czuła, jak gdyby własne skrzydła unosiły j> w jak>W mił> przestrzeM, a to 
tylko samolot wiózł j> do celu, o którym zawsze marzyła, czyni>c wszyst-
ko, aby przetrwać niewolC. 

Samolot wyl>dował najpierw w Igarce. Jego obsługa była miła, 
odpowiadaj>c poprawnie na wszystkie zadawane pytania. Czuła siC, jak 
gdyby znalazła siC w innym Wwiecie, gdyc ten, jeszcze niedawny był 
surowy, niemiły i nieprzyjazny. KiedyW zabierano kajdaniarza na etap  
i nie informowano go dok>d wioz>. WiCzieM wówczas myWlał, ce moce 
na rozstrzelanie, bo i tak siC zdarzało. Niewolnik wtedy nie miał prawa 
do właWciwej informacji. Dzisiaj wszyscy byli dobrzy i przy okazji twier-
dzili, ce kiedyW zaszło nieporozumienie i był popełniony bł>d, ale obecnie 
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wszystko bCdzie naprawione. 

– Dobre i to – myWlała. Stała na lotnisku i przygl>dała siC wszyst-
kiemu. Zauwacyła, ce tu juc rosły drzewa, które, tam hen, przechodziły  
w tajgC. Wtedy w Igarce trwała pora nocna i nie wiedziała dokładnie czy 
to nadal polarna lub juc normalna noc. 

Na lotnisku nie czekała długo, bo była to tylko przesiadka do innego 
samolotu, który pokonywał wiCksze dystanse. OdległoWć miCdzy Noryl-
skiem a Krasnojarskiem wynosiła 4 tysi>ce kilometrów. I tym nastCpnym 
była wiCksza wygoda przelotu. Usiadła przy oknie, bo mimo polarnej 
nocy, chciała obserwować Wwiat, który opuszczała na zawsze. Wiedziała, 
ce pod ni> rozpoWcierała siC kraina olbrzymiej tajgi i niezgłCbionych wód 
szerokiego Jeniseju. Wszystko jednak skute lodem i przysypane głCbokim, 
syberyjskim Wniegiem. Mimo wszystko obserwowała to uwacnie i wyda-

wało siC jej, ce okolica była okryta mgł>. Chciała zaobserwować moment 
i miejsce, gdzie zniknie polarna noc, odsłaniaj>c krainC Wwiata tajgi i jej 
natury. Czekała na to, a czas powoli posuwał siC do przodu, przyblicaj>c 
cel podrócy. Serce, przejCte wydarzeniem, pracowało mocniej, ale nie 
bolało wcale, bo był to miły i mniej szkodliwy stres. 

Nagle od strony wschodniej zauwacyła nieznaczny zarys Wwitu. 
Czuła, ce na ten widok napiCcie nerwowe wzrastało. 

– Moce zobaczC wyłaniaj>ce siC zza horyzontu barwne, syberyjskie 
słoMce – pomyWlała. Patrzyła w tamt> stronC, a Wwit stawał siC coraz to 
bardziej błCkitny. Na dole doWć niewyraanie zjawiał siC juc obraz tajgi,  
a w czCWci wschodniej nabierała barw zorza. Wszystko powoli rozwija-

ło siC pomyWlnie, Ania zaW przede wszystkim czekała na pojawienie siC 
słoMca. TCskniła juc za nim, bo polarna noc zawsze była niepoc>dana. 


